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Poseł Rzeczypospolitej u Hitlera
Pokój polsko-niemiecki

na zasadzie obowiązuiących traktatów
D«. 2 m ała poseł R zeczypospo  

litej P olskiej w  B erlinie, m in ister 
d r. W ysock i p rzy ję ty  b y t p rzez  
kan c le rza  R zeszy  Adolfa H itle
ra . z k tó ry m  odbył w  obecności 
m in istra  sp ra w  zag ran iczn y ch  
von N euratha d łu ższa  konferen
cję.

Z am ieszczone poniżej doniesie 
nia w skazu ją  lak  doniosłe zn a 
czenie m iała ta  konferencja.

Polska Agencja Telegraficzna po 
daje:

Rozmowa między kanclerzem 
Rzeszy w  obecności «ministra 
spraw  zagranicznych barona von 
Neuratha a posłem polskim w B er
linie dr. Wysockim w płynęła uspo
kajająco na stosunki niemiecko- 
polskie.

W związku z  tą rozmową p rzy
jął miirrster spraw zagranicznych

Beck wczoraj posła niemieckie
go w W arszawie p. von Moltkego 
i w rozmowie potwierdził, że rząd 
polski ze swej strony ma zdecydo

stawienie i postępowanie jaknajści- 
ślej w ramach istniejących trakta
tów.

Polski minister spraw  zagramicz 
nych w yraził dalej życzenie, by o- 
bydw a kraje swe wspólne interesy 
rozpatryw ały  i traktow ały bez na
miętności.

BERLIN, 4.5. Biuro Conti dono
si, że niezależnie od audiencji posła 
Wysockiego u kanclerza Hitlera 
odbyła sie druga rozmowa między 
ministrem Wysockim a ministrem 
spraw zagranicznych Rzeszy von 
Neurathem.

„W  kołach politycznych — gło
si koraunifcat — wskazują, że fakt 
odbycia tych dwóch rozmów do» 
sadn:e świadczy, jak poważną i 
gruntowną była wymiana poglą
dów o ważnych dla Niemiec i Pol
ski zagadnieniach11,

PARYŻ, 4.5. — „Petit Parisien" 
p. t. „Kanclerz Hitler miał długą 
rozmowę z ministrem polskim w 
Berlinie11 podaje z Berlina następu
jącą własna korespondencję:<ł,<v  e r v r v - J l  o  Kg U H J  ttU H rt o JC W C fc  ¥V x a ' O i t m  iY  1 C j p u  U U L - I 1 V J V  *

wany zamiar utrzymywać sw e na- | „W czoraj popołudniu minister Pol-

Wprowadzić policję polsKą do Gdańska!

Bezczelny napad hitlerowców
na urzędników polskich

GDAŃSK, 4.5. — W nocy 
z dnia i-go na 2-gl maja r. b. 
grupa hitlerowców zatrzymała 
i otoczyła samochód, którym je
chało kilku urzędników Komisar 
Jatu Generalnego Rzplltej Pol
skiej w Gdańsku, napastując ich 
I grożąc rewolwerami.

Padły przytem okrzyki: „Die 
Polacken sollen ruhing sein, alle 
werdęn bald krepieren!" (Pola
cy mają być cicho, bo Inaczej 
prędko zdechnął).

Wezwana policja ograniczyła 
się do wylegitymowania napad
niętych Polaków, nie interesując 
się wcale napastnikami j nie 
aresztując Sch.

*Spraw ą stała się przedmiotem 
interwencji -Komisarza Generalne

go Rzpl.itej u władz senackich. Za
chowanie się policji w tym wypad
ku jest nowem stwierdzeniem fak
tu, że przeszedłszy gremialnie do 
hitlerowców, przestała ona być 
służba bezpieczeństwa w Gdań
sku.

Tak wobec stanowiska Senatu, 
jak i zabarwienia partyjnego poli
cji, należy na przyszłość liczyć s :ę 
z dalszą bezkarnością band hitle
rowskich, a spowodowane przez 
nich zajścia mogą przybrać nieob
liczalne rozmiary.

ski w  Berlinie był przyjęty na 
dłuższej audiencji przez kanclerza 
Rzeszy w  obecności barona von 
Neuratha. Następnie minister spraw 
zagranicznych odbył długą poufną 
rozmowę z przedstawicielem Rze
czypospolitej Polskiej.

W kołach politycznych berliń
skich, których wrażenia przekazu
jemy, nie mając jednak > możności 
ich sprawdzenia, przywiązuje sie 
do tych rozmów iaknaiwiększe zna 
czenie.

Kanclerz Hitler miał w  sposób 
ogólnekowy poruszyć wszystkie 
zagadnie n!a istniejące pomiędzy o- 
bu krajami, a które w ciągu ostat
nich lat doprowadziły, o czem 
powszechnie wiadomo, do poróż
nienia poglądów.

Szef nowego reg'm e‘u niemiec
kiego miał podkreślić wole pokoju 
Trzeciego Reichu i dał wyraz za
miarom utrzymania stanowiska i

o #

postępowania Niemiec ściśle w ra
mach istniejących traktatów. Miał 
również wygłosić pogląd, że dwa 
sąsiadujące kraje powinny zbadać 
bez namiętności sprawy, które je 
dzielą i pertraktować na ten temat.

W kołach politycznych Polski 
nadaje się inicjatywie rządu n e- 
mieckiego znaczenie „oferty poko
jowej", przedłożonej Polsce.

WIEDEŃ, 4.5. — „W iener Neue- 
ste Nachrichten14 zaopatrują donie
sienia o rozmowie między posłem 
Wysockim a kanclerzem Hitlerem 
dłuższemi uwagami, pisząc m. in.:

„Naprężenie w ostatnich czasach 
doszło do stanu niedającego się 
dłużej znosić, który kazał obawiać 
się najgorszych rzeczy. Różne nie
mieckie interwencje spowodowały 
już, że przyw ódcy Związku Po
wstańców odwołali swoje pogoto
wie alarm owe11.

Sami nawarzyli niwa
a teraz ma°ą zmartwieni©

BUKARESZT, 4.5. — Reagując 
na prześladowania Żydów w Nietn 
czech hurtow y handel rumuński, 
będący przeważnie w ręku Żydów 
i zaopatrujący się dotąd w głów
nej mierze w Niemczech, cofnął 
tam wszelkie swoje zamówienia, 
przenosząc je przeważnie do Fran
cji.

W yw ołało to duży wpływ  na bi

Kio Dgdzie Prezydentem Rzeczypospolitej?
Pytanie ciągle J eszcze  bez odpowiedzi

Już tylko parę dni pozostaje do 
terminu wyborów  nowego P rezy
denta Rzeczypospolitej — a jed
nak do dziś jeszcze ostatecznie kan

Dolar dźwiga się 2 upad tfu
Podobnie - funt angielski i złoto

Gwałtowny spadek dolara, trw a 
jący od szeregu dni, a ostatnio ob
niżony do kursu 7 zł. — został 
wstrzym any. Wczoraj około godz. 
11 Bank Polski płacił za dolara 
7.35, w obrotach’ pryw atnych pła
cono 7.47, gdy kurs międzynarodo
w y  wynosi 7.64. - -   •

Dolar podnosi sie. Równocześnie

idzie w górę funt angielski i zło
to. Za dolara złotego płsceno 9.40, 
za rubla złotego 4.96.

Mocniejsza też jest sytuacja mar 
ki niemieckiej —- 2.09. Duże w rą- 
żęnie. w yw ołała .wiadomość o ob
niżeniu dolara do 50 proc., na co 
Roosevelt uzyskał już pełnomoc
nictwo.

‘ans handlowy rumuńsko-niemiec- 
ki za miesiąc marzec i spowodowa 
ło we wzajemnych stosunkach han 
dlowych obu państw  poważne po* 
wikłania i wzajemne represje.

Poseł niemiecki w Rumunji od
był w t e j , sprawie konferencje z 
ministrem przemysłu i handlu, po* 
czem wyjechał do Berlina po dal
sze instrukcje.

W ysliotzyl z  pociągu
bo... dolar spadł

wem wiadomości o dalszym spad 
bu waluty amerykańskiej, zaczął 
coś niezrozumiale krzyczeć, a w 
chwili, _ gdy pasażerowie zamilkli 
przerażeni, otw orzył drzwi w ago
nu i w  pełnym biegu wyskoczył. 
Pociąg zatrzymano i samobójcę 
znaleziono żywego, ale z połama
nemu rękami i nogami na nasypie 
kolejowym.

Jak s :ę okazało, był to 60-letnf 
Dymitr Masny ze Starzawy. Nie
szczęśliwy po 17-Ietmim pobycie w 
Ameryce przywiózł 6.000 dolarów, 
które trzym ał ukryte w swoim do
mu. Dowiedziawszy s:ę o spadku 
dolara, udał sie w  podróż do Lwo
wa, ażeby poradzić się, co robić 
z pieniędzmi, a pod wpływem słów 
towarzyszów  podróży, popełnił sa 
mobójstwo. W  stanie ciężkim prze 
wieziono go do szpitala.

LWÓW, 4.5. — W  pociągu, ja
dącym z Sambora do Lwowa, ro
zegrała s :ę wstrząsająca- scena sa
mobójstwa. W  jednym z przedzia
łów 3-ej klasy pasażerowie prow a
dzili ożywioną rozmowę na temat 
spadku dolara. Rozmowie tej przy  
słuchiwał się w  milczeniu jakiś 
starszy  wieśniak, który pod wpły-

dydatura na to stanowisko nie jest 
ujawniona. Wątpliwem jest zresz
tą  by  nastąpiło to wcześniej niż 
w przeddzień Zgromadzenia Na
rodowego. Niemniej — dom ysły i 
przypuszczenia ciągle są snute. Po 
za kandydaturą obecnego P rezy
denta. prof. Mościckiego, omawia
ne są nazwiska premiera Prystora, 
prezesa B. B. Sławka i amibasa- j 
dora Polski w Stanach Zjedno
czonych p. min. Patka. i

T rzy ostatnie kandydatury roz
patryw ane będą na posiedzeniu 
klubu. B. B. dn. 8 b. m. na dwie 
godziny przed Zgromadzeniem Na 
rodowem.

Ostateczny rezultat —- nie do 
przewidzenia.

Prezydent Rzeczyposoolitej
w  W ila n o w ie

Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej w tow arzystw ie p. premier a 
P rysto ra wyjechał wczoraj samo
chodem do W ilanowa celem obej
rzenia pamiątek po królu Sobies
kim, zgromadzonych w  tamtejszym 
pałacu.
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Wodzowie nędzy proletariackie!
• t , * j  * z .< , « ♦ «Na wstępie podatny krótką 

depeszę z Berlina:
„Aresztowano tu około 50 

przywódców socjalistycznych 
związków zawodowych. Za
rządzono dochodzenie, aby w y  
świetiić źródła pochodzenia 
wysokich kont przywódców  
socjalistycznych w  bankach 
zawodowych, w  których w y
płaty zawieszono na kilkanaś
cie dni. Zakwestionowano m. 
in. konto b. prezydenta Reich
stagu Loebego, który posiadał 
w Banku Robotniczym w Mo
nachium trzy iniijony marek.

Narazie nie tknięto jeszcze 
organizacyj zawodowych  
chrześcijańskich i niemiecko- 
narodowych“.
T yle mówi depesza...
Dalecy jesteśmy od tego by są 

dzić, iż członek lub przywódca 
wojującego socjalizmu powinien 
posiadać... pół ręcznika i dwie 
chusteczki w  majątku.

W szyscy wiemy o tem, że re
wolucje i przemiany społeczne 
w  duchu demokracji i postępu 
nie mają na celu zrównania 
wszystkich ludzi w  tym sensie 
by w szyscy  byli ubodzy, ale 
wprost przeciwnie, chodzi o to, 
by w szyscy  mogli żyć w  dobro
bycie i na poziomie prawdziwie 
ludzkim.

Tylko...
W czasie uroczystości i po

chodów socjalistycznych u nas 
w kraju widzimy miłych, uczci
w ych, niewątpliwie ideowych o 
zgrubiałych od ciężkiej i źle płat 
nej pracy dłoniach robociarzy— 
kwestujących  ̂ lub rzucających 
datki (prawdziwi grosz wdowi) 
do puszek z ofiarami... na woju
jący socjalizm. Tak samo to w y 
gląda, a przynajmniej doniedaw- 
na wyglądało w  socjalistycznych 
Niemczech p. Loebego...

Tylko...
Nie wiemy jak tam kto się 

czuie, ale wyznać musimy, że  
trudnoby nam było maszerować 
w pochodzie lub z trybuny rzu-

R ek ord ow y
honorom*

BERLIN, 4.5. W ostatnich cza
sach rozpanoszyła sie w Niemczech 
manja nadawania przez miasta, a 
nawet gminy wiejskie obywatel
stwa honorowego Hitlerowi i Hin- 
denburgowi.

Wczoraj odbyło sie posiedzenie 
związku saskich gmin wiejskich, na 
którem jednogłośnie uchwalono, 
aby wszystkie gminy, należące do 
związku w liczbie 2.000, przeprowa
dziły w radach gminnych uchwałę 
o nadaniu Hindenburgowi i Hitlero
wi obywatelstwa honorowego.

Strat studentów
. PARYŻ, 4.5. -■ Tel. wł. — W
dniu wczorajszym wybuchł na uni
wersytetach w Bordeaux, Fijon, 
Tuluzie i Strassburgu strajk stu
dentów, skierowany przeciwko 
t  zw. dekretowi Cherona, który 
zdaniem studentów w praktyce u- 
wiemożliwia studja.

cać gromkie okrzyki przeciw ka 
pitaiistom. mówić: my lud w y 
zyskiwany i t. d.. gdybyśmy na
w et nie trzy mil jony, ale bodaj
by sto tysięcy marek mieli w  ja
kimś banku... Poprostu, byłoby 
jakoś głupio... Może trochę 
wstyd...

Tylko...
Trudno nam pojąć w  jaki spo

sób można przy czystej, ideo
wej, „ofiarnej" pracy zarobić ta
kie trzy miljony... Zapewne, 
mógłby ktoś powiedzieć, że p. 
Loebe i jemu podobni nriełi te 
pieniądze już przedtem... Zgo
da!... Ale przecież ci kapitaliści 
i wrogowie proletariatu, z który 
mi p. Loebe walczy, też są nimi 
przedewszystkiem dlatego, że 
mają takie konta w  bankach...

Tylko.
Wiemy w szyscy, że taki p. 

Loebe ani w- swoim kraju, ani w  
innych nie jest odosobnionym 
wyjątkiem.- Wiemy, że najwię
ksze hołdy odbierają i najgłoś
niej krzyczą ci „cierpiętnicy" 
sprawy proletariackiej, którzy 
siedzą w wygodnych fotelach 
poselskich i prezesowskich, mają 
ładne pensyjki, mieszkanka, 
w pływ y i stosuneczki... A ten 
w imieniu którego oni mówią, w  
imię którego tyją i robią karje- 
ry, jest zawsze tym szarym, za
pracowanym, zgłodzonym, „nie
znanym" robociarzem...

Tak...
Nie wiemy jakby naprzykład 

swoim wyborcom wytłumaczyli 
te trzy miljony nasi w ielcy krzy

Z czem wraca Mac Donald
Dwa bankructwa walutowe

PARYŻ. 4. 5. Wśród wybitnych 
polityków i finansistów angielskich 
panuje rzekomo przekonanie, iż An- 
glja, obniżając wartość funta szter- 
linga, była w sytuacji bankruta 
przymusowego, a więc uczciwego. 
Natomiast zachowanie się Ameryki

jest równoznaczne z bankructwem 
złośłiwem.

Anglicy są bardzo zaciekawieni, 
co im przywozi Mac Donald — pi
sze dziennik — prawdopodobnie je
dnak sam premjer angielski nie wie 
dokładnie, z czem powrócił do Lon
dynu.

Samobójstwo 'ekarza
po niedozwolonej operacll

LWÓW, 4.5. — Dr. Jan Kilar popel 
nil samobójstwo na chwilę przed aresz 
tcwaniem go przez agentów policji.

Dr. Kilar znany byl z licznych afer 
na tle niedozwolonych operacyj. Ody 
się dowiedziały o tem władze bezpie
czeństwa, wysiały do jego mieszkania 
agentów, aby go aresztować. Gdy a- 
genci przybyli do jego mieszkania, dr. 
Kilar poprosił ich, by zaczekali chwilę 
na niego, gdyż chce uporządkować swe 
papiery w gabinecie. Po pewnym cza
sie z gabinetu rozległ się krzyk. Gdy

agenci wkroczyli do gabinetu, ujrzeli 
dr. Kilara z poderżnietem gardłem. W 
chwili, kiedy dr. Kilar w potokach krwi 
upadł na ziemię, żona jego podbiegła 
do podręcznej szafki z lekarstwami i 
otworzywszy jeden ze słoików, usiło
wała napić się trucizny. Agenci poli
cyjni przeszkodzili w tem samobój
stwie. Ciężko rannego dr. Kilara prze
wieziono do szpitala więziennego.

Samobójstwo dr. Kilara wywołało 
wielką sensację w mieście.

Barbarzyństwo io  za łagodnie
Prezes radców w Poises o IMleroweaeh

Prezes Związku Rabinów w  Polsce, 
rabin Aron Lewin, poseł na Sejm o- 
świadcza o prześladowaniach refigrj- 
nych Żydów w Niemczech, co nastę
puje:

Trudno znaleźć właściwe określenie 
dla wypadków, które rozgrywają się 
obecnie w Niemczech. Barbarzyństwo 
jest słowem stanowczo za slabem i 
nie odzwierciadla całej grozy sytuacji. 
Katowanie i mordowanie setek spokoj 
nych obywateli, którzy nłczem nie ob 
ciążyli swego sumienia wobec pań
stwa. w którem żyja odbywa sie w 
sposób tak wyrafinowanie okrutny, 
że w łosy poprostu dębem staja na 
głowie, gdy sie o tem czyta lub sły
szy

Ale szczytem tego „zezwierzęcenia*" 
obecnych włodarzy niemieckich są 
prześladowania rel'gijne. Jeżeli się 
dziś, w ifX wieku może w państwie 
„cywifizowanem"" ba. państwie, które 
jest nietylko cywilizowane ale i ,,cy- 
wi!izuiacem“. t. zn. uważaiącem się 
mocą „swej wyższej kultury"", za u- 
prawnione do jakiejś preponderancji 
nad inneml państwami rzekomo „ni- 
żej“ stojacemi — zwalczać i gwałcić 
sumienie ludzkie, bezcześcić przedmio 
ty wiekowego kultu rel’gijnego, zohy
dzać najdroższe i najcenniejsze warto

ści duchowe, to jesit to poprostu jakiś 
wyczyn nieokiełznanej bestii, a nie 
czyn zrównoważonego człowieka. Ito  
w podwójnym kierunku: po pierwsze, 
jako atut gwałtu fizycznego, brutalne
go, na wysoko wartościowe jednostki, 
stojące na najwyższym szczeblu wie
dzy, jedynie z powodu Ich przynależ
ności do pewnej grupy etnicznej, wy
znaniowej czy rasowej.

Cynizm z jak’m sie przytem postę
puje jest niesłychany. W chwili, gdy 
krew ludzka leje sie strumieniami, gdy 
ból człowieka jest muzyka codzienną, 
gdy e’erpienia ludzkie sa zabawka, 
wtedy hitlerowcy, którzy sa tego roz 
tnyślnymi sprawcami stali sie czuli na 
ból zwierząt i zakazali rzekomo nie- 
humartarnego uboju rytualnego. Ubój 
rytualny został przez największych fa 
chowców naukowych uznany za meto 
dę najlżejszego zarzynania bydła. A 
więc szło tylko o oretekst. Pretekst 
kulturalny dla gwałtów sumienia, dia 
pozbawienia setek tysięcy wierzących 
żydów możności spożywania mięsa. 
To iest ohydne.

Wierze że zbrodniarze odpokutują 
za swe zbrodnie. Te wiarę dyktuje mi 
stara, tysiącletnia religja żydowska.

Dnia 4 maja 1933 roku.

kacze f Ideowcy, którzy przecie 
nietylko z p. Loebe zapanbrat 
byli. ale Jako wzór I Jdeal go 
czcili... Plwając na „polskich 
nacjonalistów", jego honorowa-n...

Nie wiemy... B yć może, że  
powiedziałoby się, że  to nie byty  
pieniądze p. Loebego^ tylko par
tii. Choć wiadomo przecie, że 
partja ma swoje konta, swoje  
własne banki, swoje własne ka
sy...

Można i tak...
Bo przecież głitpioby jakoś by 

ło  kazać masom zgłodniałym  
i rozgoryczonym wołać: „Towa
rzysz — milioner Loebe — niech 
nam żyje!"

 ;>-»(. » .  -

Święto polskie
na pełnym oceanie

PARYŻ, 4.5. —■ Na pokładzie 
parowca „Ile de France", któ
rym wracają do Europy b. prera 
jer francuski Herr-iot i Ignacy 
Paderewski, odbył się z  okazji 
narodowego święta polskiego 
uroczysty obchód.

Po mszy św. odbyła się aka
demia, w czasie której przema
wiał Herriot, podnosząc m. is. 
zasługi Paderewskiego jako mę
ża stanu i wielkiego artysty.

Oeiepeia sowiecka
w Gdyni

GDYNIA, 4.5. — Sowiecka misja 
handlowa przybyła d ziś  do Gdyni. 
Goście zwiedzili port i urządzenia 
portowe oraz miasto. W  Banku Go 
spod ars twa Krajowego odbyła się 
konferencja, gdzie delegacja •wy
słuchała referatu o możliwościach 
w ykorzystani Gdyni dla sowiec
kiego handlu tranzytowego. O 
godz. 7.30 delegacja wyjechała do 
Poznania.

Zarybianie
za: Dlii Puckie)

W  ostatnich dniach wypuszczo
no do zatoki puckiej 70.000 sztuk 
narybku s'ei bałtyckiej. Narybek 
ten wyhodowany byt w  wylęgarni 
w Pucku. Sieja bałtycka jest jedną 
z cenniejszych ryb Bałtyku, a po
nieważ gatunek tej ryby jest na 
wymarciu, podtrzymywanie rybo- 
stanu przeprowadza się sztuczną 
hodowlą.
Wróżby  na dziś

Ranek przynosi potęgującą się ruch
liwość umysłowa i towarzyska.

Godz. 10-ta — passe pomyślną, którą 
można wykorzystać w wielu kierun
kach.

Później, kolo godz. 15-ej — możemy 
już być narażeni na jakieś przeszkody, 
zwłoki, trudności w sprawach finanso
wych, rozczarowania tub nieporozumie 
nia z osobami pici odmiennej.

Potem jednak nastąpi zmiana na lep
sze, gdyż godz. 19-ta obiecuje sam we
soły nastrój, powodzenie w związku 
z miłością i sztuką, zainteresowanie 
rozrywkami, zabawa, występami jut-; 
blicznemi.

P O @ O D A
Pogoda słoneczna przy słabych wia

trach południowo-wschodnich, Pe dilwi 
nej nocy w dzień ciepło.
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Strzał do kochanki męża
Dramat „trójkąta" przed sądem

- *S trzał w  parku Ujazdowskim** 
*-= pod takim tytułem ukazały się 
(wiadomości kronikarskie, dono
szące o ezytnie p. Malinowskiej, 
która w  obecności męża swego 
strzeliła do jego kochanki p. Olgi 
iMogiias.

Obecnie epMog tego zajścia roz
gryw a sie przed sadem okręgo
wym  w W arszawie.

Spraw a ma głęboki podkład psy 
chologiczny. Zawiązany niebacznie 
trójkąt małżeński okazał sie kon
fliktem ciężkim do rozwiązania.

P. Malinowski poznał podczas 
bytności swej w Paryżu p. Olgę 
Mogiłas, rosjankę. b. żonę adwoka
ta  moskiewskiego Paakow a, na
stępnie żono oficera gwardii, a 
ostatnio trzeci jej mąż, również b. 
oficer carski obija jezdnie paryskie 
salko szofer.

Osoba ta  w yw arła na nim 
głębsze wrażenie. Niebawem, ja
koby na skutek listów ini. Mali
nowskiego, p. Mogilas .przybyła do 
W arszaw y, a stad oboje udali się 
do Krynicy.

Po powrocie stam tąd inź. Mali
nowski przyznał się przed żoną, 
opowiedział iei o wszystkiem  i 
prosił o przebaczenie.

Pewnego dnia Olga Mogilas, 
która pozostała nadal w W arsza
wie i ze swej znajomości z inży
nierem nie miała zamiaru zrezy
gnować. zjawiła sie w mieszkaniu 
pp. Malinowskich. Rozmowa po
między obu kobietami trw ała dłu
go, wreszcie p. Malinowska o- 
św iadczyła mężowi, że daje mu 
wolność, na co otrzym ała odpo
wiedź — przyjmuję, poczem inży
nier razem z Olga Mogilas opuści
li mieszkanie.

M ai nie powrócił na noc.
Następnego ranka P. Malinow

ska przechodząc przez ogród Ujaz 
dowski zobaczyła ich oboje razem. 
Podeszła i po krótkiej wymianie 
słów, wyciągnęła rewolwer, strze

Dalsze om szenie
process RusunewsHiep

łając do rywalki. Kula ugodziła p. 
Mogilas w plecy.

Rana nie była śmiertelną. Po 
kilku tygodniach kuracji Olga Mo
giłas powróciła do zdrowia. Mali
nowscy zaś wyjechali zagranicę, 
żyjąc odtąd w zupełnej zgodzie.

Obecnie obie te kobiety zasia
dły naprzeciw siebie w sali sądo
wej.

Pierw sza składała zeznania p. 
Malinowska, osoba o ujmującej 
powierzchowności, mówiąca gło
sem spokojnym, przeryw anym  je
dynie od czasu do czasu stlumio- 
nem łkaniem. Opowiadała ona, że 
wobec prośby męża o przebacze
nie, chciała ułatwić mu sytuację

swoją rozmowa z rywalka, że dłu
go i spokojnie w ysłuchiwała o- 
strych słów przeciwniczki, która 
w yrzucała jej, że nie daje mężowi 
wolności, groziła że zmusi ją do 
oddania dziecka i t. p. Kiedy w re
szcie do pokoju wszedł maź, cze
kający na wynik rozmowy. >p. Mo
gilas oszołomiła go potokiem 
słów. a zrozumiawszy zdanie żony 
„daję ci wolność** za zrezygnowa
nie z jej strony z dalszej walki, 
wyszedł rozżalony.

P. Malinowska opisuje następnie 
straszna noc, jaka spędziła bez
sennie i ranek następny — ranek 
niedzielny, kiedy to m ały jej sy
nek napróżno dopytyw ał sie gdzie

jest tatuś.
W ówczas w yszła na miasto. 

Idąc do ojca przechodziła przez 
ogród Ujazdowski i tam  ujrzała 
ich znowu.

—■ Nie miałam zamiaru jej za
bić. nie umiem wytłum aczyć jaik 
się to stało —  mówiła oskarżona. 
Rewolwer nosiła zawsze przy so
bie. P rzeżyte cierpienia, nadszar- 
pane nerw y uczyniły resztę. Usły
szaw szy urągliwa odpowiedź na
pytanie swe, zwrócone do Oto* 
Mogiłas — strzeliła.

Na pytanie przewodniczącego 
czy  śledziła męża, zaprzecza sta
nowczo.

Rozprawa trwa.

W Gdyni zarabia — w bdańsKu demonstrate...
Bezczelność tego hakatysty

w y m a g a  n a u c z R i
Picrwszom ajqwa „szopka tiitle- 

rowsika** w  Gdańsku zakrojona by
ła na szeroką skalę. Zgodnie z ber- 
llóiski-emi życzeniami w dniu tym 
Gdańsk tonął w  powodzi hitlerow
skich chorągwi i znaków sw asty

ki. ustawione na rogach ulic mega
fony transm itowały przebieg uro
czystości berlińskich, ulicami mia
sta sunęły długie wężowiska nad
zwyczaj licznych i buńczucznych 
pochodów manifestacyjnych. W  po

Z m ia n y  w  L .O .P .P .
DyreKtor zawieszony w  czynnościach —

a^e za co?!
W  składzie zarządu głównego Ligi 

Obrony Powietrznej Państwa zaszły  
duże zmiany. Przestał być prezesem  
Ligi p. prof. Martynowicz oraz wice
prezesami pufk. Filipowicz i poseł Sta- 
rzak. Na stanowisko prezesa Ligi zo
stał wybrany pułk. inż. Moniuszko, zaś

na wiceprezesów pułk. Schindler z  M. 
S. Wewn. 1 major Kretowicz z  Min. 
Spraw W ojsk.

Jednocześnie został zaw ieszony w  
czynnościach dyrektor Ligi p. W aw rzy  
niak, przeciwko któremu w ytoczono  
najrozmaitsze zarzuty.

Luty Messal chce odpocząć
po 30 latach triumfów scenicznych

Do magistratu stołecznego wfńy 
nęła prośba znanej artystki, p. Lu
cy Messal, o przyznanie jej eme
ry tury  po 30-letniej pracy arty 
stycznej. Zaczęła ona swa karie
rę  w r. 1890 jako mała baletnicz- 
ka w Operze warszawskiej, a w  
r. 1909 przeszła do operetki.

Prośba em erytalna p. Messal

skierowana zostanie do komisji fi
nansowo-budżetowej Rady Miej
skiej. Ciekawym szczegółem jest 
fakt, że prośba o. Messal, „pol
skiej Mistiiiguette**, wpłynęła tego 
właśnie dnia, gdy praw dziw a Mi- 
stinguette przybyła do W arsza
wy...

Z ycie prsicowis cza
Zf a z d  pracowników spółdzielczych

w niedzielę w  Warszawie

Inż. Ruszczewski.

Dalszy d a g  procesu inż. Rusz
czę wsio ego uległ odroczen ia do 
dnia § bież. miesiąca, to jest -do 
chwili, gdy pow ołany jako św ia
dek poseł Miedziński powróci z 
podróży do Moskwy. Pozatem  
biegli zażądali dodatkowych ter
minów dla ekspertyzy.

W nadchodzącą niedzielę rozpocznie 
sw e obrady dwudniowy zjazd delega
tów pracowników spółdzielczych w sali 
warszawskiej spółdzielni mieszkanio
wej na Żoliborzu. Na zjazd przybędą 
do W arszawy delegaci z 27 miast i o- 
środków spółdzielczych.

W roku bieżącym Związek pracow
ników spółdzielczych obchodzi jubile
usz: I04ecie swego istnienia, grupując 
w swych szeregach pracowników spół
dzielczości, spożywców, rolniczej i tnie 
Czarskiej.

Rok ubiegły znów by! dla pracowni
ków spółdzielczych okresem wyjątko
wych klęsk w -postaci kilkakrotnych, 
dotkliwych obniżek płac oraz redukcji

personalnych. Przytem  w obecnej drw i 
M Związek posiada 172 bezrobotnych 
członków.

Intensywną działalność wykazuje 
Związek w zakresie pomocy prawnej, 
przy zawieraniu umów zbiorowych, o 
skrócenie czasu pracy, o ubezpieczenie 
pracowników sklepowych w Z. U. P . U.

W  pierwszym dniu zjazdu odbędzie 
Się uroczysta akademja, przy udziale 
najwybitniejszych przedstawicieli spół
dzielczości, jak. b. prezydent W ojcie
chowski, prof. St. Thugutt i inni.

W  drugim dniu zjazdu, w poniedzia
łek, złożą sprawozdania komisje zjaz
dowe oraz nastąjpią w ybory władz.

chodach tych liczny udział bra ły  
naładowane bojówikarzami hitle
rowskimi, udekorowane samocho
dy ciężarowe, w śród których zwra 
cało na siebie uwagę kilka samo
chodów mleczarskiej firmy Voiz ng 
z Sopot, k tóra posiada w Gdyni 
swoje filje.

Właściciel tych filii hakątysta 
Volzing, znany jest ze swego pola
kożerczego usposobienia, 
sprzedaje w Gdyni tysiące litrów 
mleka dziennie i setki kilogramów 

wyrobów mleczarskich.
Fakt uczestnictwa samochodów 

Volzinga w pochodach gdańskich 
hitlerowców jest
policzkiem, wymierzonym społe

czeństwu gdyńskiemu,
policzkiem tom bardziej bolesnym, 
że wymierzonym za wiele tysięcy 
złotych, które Volzing wywozi z 
Gdyni.

Czyż nie jest niebywałym  skan
dalem fakt, że za polski pieniądz 
wywożony z Gdyni nabył Volzing 
kilka aut, które oddaje do dyspozy 
cji tym, c a  ziejąc ślepą nienawiścią 
do wszystkiego co polskie, w ycią
gają chciwe pazury po od wieków 
polskie Pomorze. Propaganda boj
kotu wszystkiego co niemieckie, 
nie powinna ograniczyć się do 
czczych frazesów, lecz wcielić się 
musi w  czyn.
Na prowokację Volzinga, społeczeń 
stwo gdyńskie odpowiedzieć musi 
zdecydowanym bojkotem jego pla

cówek gdyńskich.

„Grzeczni** bandyci
SOSNOWIEC, 4.5. — Do pleba

nii w  Myszkowie wtargnęli dwaj 
bandyci, uzbrojeni w  rew olw ery i 
teroryzując proboszcza, zażądali 
wydania pieniędzy. Proboszcz o- 
św :adczył, że posiada tylko 20 zł. 
Bandyci, sprawdziwszy, że istotnie 
proboszcz posiada tylko 20 zł., pie
niędzy nie zabrali, przeprosili księ
dza i uciekli Pościg nie dał do
tychczas rezultatu.

Piątek

5
Meja 1933

Dziś: Piusa  
Jutro: Jana

SŁONCE
Wsch. sł. g. 4.00 
Zach. sł. g. 7.00
Wsch. ks. g. 1.23 
Zach. ks. g. 2.03
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Kusocifiski zwycięzcą Narodowego Biegu Naprzełai

Wsijsówiui M|e refennl światowy
\A/ o i o n ,n i n a  Lr i  A    _ . . J.1   t  _ r  e

JADWIGA WAJSÓWNA
ŁÓDŹ, 3.5. — Dziś odlbyły się to do 

*oczne zaw ody lełdk©atletyczne pro
pagandow e o charak terze św ięta spor 
fcowego.

Sensacją zaw odów  byl rew elacy j
ny  w ynik w dysku, osiągnięty przez 
św ietnie dysponow aną naszą dysiko- 
boikę. m istrzynię św iata, Jadw igę

W ajsów nę, k tó ra  rzutem  na odległość 
42 m tr. 56 c m l, pobiia swój w łasny 
rekord św iatow y,u  stanaw iając now y 
rekord, o 13 cmt. lepszy od daw nego.

! KUSOCIŃSKI, FIALKA, RO- 
BINSKI — PIERWSI W BIEGU 

NARODOWYM
| N arodowy Bieg N aprzetaj, tradycy j- 

nie rozg ryw any  w dniu Św ięta Naro- 
! dowego, zgrom adził w środę na s ta r-  
: cie rekordow ą liczbę ponad 600 za

wodników.
; N atychm iast po strzale s ta rte ra  wy- 
: sunął się na czoło wielki faw oryt bie

gu Janusz Kusociński, a tuż za nim u- 
, trzym yw ał się przez dłuższy czas ze

szłoroczny ,.drugi“ Strzałkow ski. Ta- 
j ka sy tuacja  trw ała  bez zm iany blisko 
i 1500 m t.; potem Strzałkow ski zaczął 
i odpadać coraz dalej, aż dogonił go Pu- 
; chalski, biegnący na trzeciej pozycji. 

Druga g rupa kilkunastu biegaczy po
zostaw ała koło 50 m etrów z tyłu.

Po dalszym  kilom etrze Puchalski 
w yprzedza w yczerpanego Srzałkow - 
skiego, lecz w krótce pada sam ofiarą 
w łasnego tem pa i minięty przez kilku
nastu zawodników, rezygnuje z biegu 

Kusociński jest ciągle na czele, bieg
nie lekko o 100 mt. z przodu, nie nie
pokojony przez nikogo.

O statnie 2 kilom etry nie przynoszą 
już zmian zasadniczych, tylko w zrasta

coraz  więcej przew aga Kusocińskiego, 
k tó ry  p ierw szy p rzeryw a taśmę, prze
biegając trasę  około 7 kim. w 23:51 
sek. F iałka (Cr.) przychodzi 300 m t 
z tylu, za nim P ó łto rak  (Jagielonja), 
potem  S trzałkow ski (Jag.). Łukasie-

AZS'u — Dupiickiego j nieznanych 
zupełnie przedtem  — Strzelca i  Kas
przaka.

Nie zjawił się na starcie (i to-już po 
raz drugi), dw ukrotny m istrz Polski w 
biegu naprzełaj. H artlik

(Zw
(AZS), Strzelec 

S trz.) Kucharski (Jag.) i K as
przak (Zw. MI. Pol.). ,

Bieg zakończył się więc caw artem  
zikolei zw ycięstwem  Kusocińskiego i 
bezprzykładnym  triumfem prow incjo
nalnego klubu Jagielonji z B iałego
stoku, k tórej zaw odnicy obsadzili aż 
cz te ry  miejsca w pierw szej dziesiątce 
zawodników . W tej pierwszej dzie
siątce by ły  jeszcze i inne rewelacje, 
jak dobre miejsce nowego zawodnika

Dr. Zygm unł H oim okl  -  Ostrowski

On czy ona?
(Czy nie pomyłka sądowa)

Dnia 21 6 30 r. zbadana została Anna 
Zającówna, córka Józefa i Józefy, lat 11, 
rzym.-katol., służąca u sołtysa Sumki ze 
wsi Koczargi - Nowe, gm. Ożarów, zam. 
w Bożęcinie D., gm. Ożarów w obecności 
świadków: 1) Franciszka Laseokiego, zam. 
we wsi Koczargi - Nowe i 2) Mickiewicza 
Aleksandra, zam. we wsi Bugaj - Aleksan
drów tej gminy Ożarów na podstawie art. 
254 K. P. K. zeznała: Przed chwilą za
wezwała mnie do siebie Marjanna Sumka, 
do pokoju pustego i kazała mi mówić, jak 
będą mnie badali 1) że ojciec matkę nigdy 
nie bił, 2) że z rewolweru strzelał sekwe- 
strator, a nie Gołębiowski i że Gołębiow- 
siki nie ma rewolweru, 3 że ojciec zabity, 
wczoraj jak wrócił z pola powiedział do 
•mnie, że zapomniał wideł z pola i kazał mi 
iść po widły. Na tern protokół zakończono. 
Odczytano i podpisano. (—) A. Mickiewicz. 
Obecni .świadkowie1 (—) krzyże pi
sane przez niepiśmiennego Franciszka La
sockiego.

Badał (—) podpis nieczytelny.
*

M. st. W arszawa, dn. 22. 6. 30 r. 
Mossakowska J.
W y w. VI br. Urz. Śledcz.
Nr. leg. 2724.
Do Pana Kierownika Wydz.-Śledczego 

Powiatu Warszawskiego.
RAPORT

Melduję Panu Kierownikowi, że w d- 
22. 6. 30 r., o godz. 21, będąc osadzoną w 
areszcie pod pozorem aresztowanej wspól
nie z Sumką Marianną — .ta ostatnia do 
**bm« zwierzyła się, jak następuje: mówiła

mi, że jest podejrzana o morderstwo swe
go ojca ze swym narzeczonym i że się do 
tego nie przyzna, jak również nie przyzna 
się do tego, że miała stosunki płciowe z 
narzeczonym, wkońcu dowiedziawszy się, 
że ja za parę godzin mam powrócić celem 
dalszego śledztwa do Urzędu Śledczego 
napisała mi kartkę z prośbą o wręczenie 
takowej Gołębiowskiemu. Kartkę załą
czam.

(—) Mossakowska Jadwiga, wyw. VI br. 
Urz. Śledczego.

Dnia 21. 6. 30 r.
Kochany Miekciu.
Ciekawam też, jak sobie przedstawiasz 

tę sprawę, czy też bardzo rozpaczasz, bo 
ja umieram z bólu, usycham z tęsknoty za 
tobą, lecz wytrwaj w dobrem i przy 
pierwszych swoich słowach, a może o nas 
Pan Bóg nie zapomni. Korzystając ze spo
sobności zasyłam ci te kilka słówek, że 
trzymaj się ścisło.

Życzliwa, najmilsza dla Ciebie Marvsia. 
*

Dąbrowski Edward, post. P. P,
Pow. Warszawskiego.
Dńią 22. 6. 30 r.
Do Pana Komendanta pow. W arszaw-

RAPORT
Zgłaszam Panu Komendantowi, że w > 

dniu 21. 6. 30 r. wyjechałem samochodem 
Kom. Buły do wsi Koczargi - Nowe, w 
sprawie zabójstwa sołtysa tejże wsi, Sum
ki Jana.

Po przybyciu na miejsce po pewnym 
czasie polecił mi Pan Komisarz Buła pil
nować córkę nieboszczyka, Sumkę Marian
nę, że ona jest aresztowana za zamordo
wanie swego ojca, kfcórę wzięłem do samo
chodu i pilnowałem dłuższy czas. W  mię
dzyczasie zaczęłem lej się wypytywać,, eo -

ją spowodowało do takiej zbrodni, naco o- 
świadezyła mi, że „podejrzenie rzucają na 
mnie i na mojego narzeczonego, dlatego, że 
matka pojechała do W arszawy, ą  ia z na
rzeczonym pozostaliśmy w domu“. Na za
pytanie przeze mnie Sumiki, dlaczego nie 
płacze i nie rozpacza za ojcem, odpowie
działa mi, że płakać nie będzie, gdyż bar
dzo jest tw arda do płaczu, a tylko chcia
łaby zobaczyć się z narzeczonym i po
rozmawiać trochę z nim, na co ja jej od
powiedziałem, że niech ona powie mnie, 
to ja narzeczonemu powiem, naco nie 
Chciała się zgodzić, bo mogę ją wsypać, 
naco jej odpowiedziałem, że nie powiem 
nikomu, bo ja nie mam nic wspólnego ze 
sprawą, ja tu jestem zupełnie pryw atny 
szofer, ja ci mogę ułatwić porozumienie z 
narzeczonym i z matką, naco mi odpowie
działa, że się boi, że ją chcę wsypać, na 
co jej odpowiedziałem, że niech tylko mi 
opowie wszystko ustnie albo też napisze 
na kartce, to ja mogę podać, na co też się 
Sumka zgodziła. Po przybyciu do W ar
szawy zameldowałem Panu Komisarzowi 
Bule, że trzeba będzie się z Sumlkówną je
szcze raz rozmówić, co też Pan Komisarz 
Buła polecił mi pójść do aresztu do Sum
ki Marjanny i pogadać z nią; o iile będzie 
chciała papieru i ołówka, żeby jej dać i 
niech pisze, co też uczyniła. Podałem jej 
papier i ołówek, która pisała w obecności 
mojej jedną kartkę do swojej matki, a dru
gą do swego narzeczonego Michała Gołę
biowskiego, po napisaniu wręczyła mnie 
z prośbą o doręczenie pod wskazany ad
res, treści zawierającej w wspomnianych 
kartkach nie wiem. gdyż takowych nie 
czytałem, że w tej chwili oddałem P a w  
Komisarzowi Bule.

(—) E. Dąbrowski. .
. ■■ D alszy;ciąf iwtr®. . ■
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Polscy lotnicy i legioniści-Polacy
N iezw yk le  spothanie  p o d  sh w a m e m  słońcem  A iry ki

łość, tak jakby jej nie było. Moż
na naw et zmienić nazw isko i nikł 
nie dowie sie kim byłeś i kto cię

W A R S Z A W A , 4. 5. 
in,a lotnisku mokotowskiem w y

ładowali wczoraj przed wieczorem

lotnicy polscy pułk. Kwieciński, se 
k re ta rz  generalny Aeroklubu Pol
ski i kot. pilot Hirszbandt, pow raca
jący  z Afryki, gdzie brali udział w 
rajdzie algiersko - m arokańskim , 
organizow anym  przez pólnocno-af- 
rykańskie kluby lotnicze.

Lotnicy polscy zajęli pierw sze 
miejsce w  grupie gości i zdobyli 
puhar.

P odczas rajdu, k tóry  rozpoczął 
sie w wielki piątek z Casablanki, 
a zakończył w  tern ie mieście w nie 
dziele przew odnią, lotnicy polscy 
przelatyw ali nad Saharą, przem ie
rzali góry  Atlasu, w drodze zaś po
w rotnej z Afryki do Europy prze- 
szybow ali nad m orzem Sródziem - 
netn z Tunisu do Palerm o, lecąc 
na w ysokości około 2.500 m etrów .

Kilkakrotnie w Afryce lotnicy na
si spotykali sie z Polakam i. W zru
szające specjalnie było ich spotka
nie z legionistami polskimi, służą
cym i w Legji Cudzoziemskiej.

Gdy w ylądow ali w Sidi Bel Ab
bes podszedł do nich legionista, 
pełniący na lotnisku służbę w ar
tow nicza i stanąw szy  na baczność 
zapy tał:

— Czy panowie są Polacy?
— Tak — odparł pułk. Kwieciń

ski — zdumiony dźwiękiem m ow y 
polskiej w tej odległej m iejscow oś
ci. gdzieś w środku Afryki.

— Ja też jestem Polakiem — 
ośw iadczył w ów czas legionista, 
nieudolnie tłumiąc wzruszenie.

Potoczyła  sie rozm owa. Legio
nista mówił najpierw  o  Legji póź
niej o  Polakach, k tó rzy  w Legji 
s tanow ią około 30 procent. Są to 
przew ażnie emigranci polscy z 
Francji, k tó rzy  w skutek panującego 
tam  bezrobocia stracili pracę i nie 
chcąc um ierać z głodu zaciągnęli 
•się do wojsk kolonialnych. Najw ięk
szy  procent legionistów stanow ią 
Niemcy.

— Żyw ią nas bardzo dobrze — 
opow iadał legionista. — T rak to w a
nie jest bardzo  surow e, ale sp ra 
wiedliwe. Trudno, gdzie jak gdzie, 
ale tu. w Afryce, dyscyplina być 
musi.

Z czasem , gdy spraw uje się do
brze. legionista aw ansuje 1 dojść

W iosna  
cafe.l pełn i

Pod wpływem zbawczych promieni 
słonecznych budzi sic przyroda do uś
pionego chłodami wiosny tegorocznej 
nowego życia.

Jakby za dotkmęciem różdżki czaro
dziejskiej puszczają pęki świeżej, so
czystej zieleni, żółcą sie krzewy mio
dem Ustowiem, puszczają nowe pędy 
krzaki bzu, zielenią sie rabaty traw 
*a miejskich plantacjach.

Po długiej zimie budzi sie przyroda
życia, . . .  , ^

może naw et po kilkunastu latach 
służby do stopnia sierżanta. Ba 
w Sidi bel Abbes jest naw et Polak 
— legionista Górski, k tóry  dosłu- 

1 ży ł się stopnia oficerskiego. W stą
pił do Legji jako szeregow iec jesz
cze przed wojną, przed dw udzie
stu  kilku la ty  i dziś iuż nosi na
szyw ki porucznika.

Potem  legionista zaczął mówić o 
sobie. Dlaczego znalazł się tu w 
Legji? — Mój Boże, pocóż o to py
tać! Zaw ód życiow y, niech to w y
starczy . Z chw ilą w stąpienia do 
Legji przekreśla sie ca łą  przesz-

Z Rudy domszą: W ubiegły w to
rek w ybuchł groźny pożar na po
kładzie „Podihaim m er" kopalni 
W olfgang W aw el, gdzie w k ry ty 
cznej chw ili p racow ało  kilkunastu 
robotników .

Skutkiem  w yw iązania się p rzy  
pożarze czadu w ęglow ego robfcui- 
cy  byli zm uszeni czeimiprędzej o- 
puśc:ć zagrożony pokład.

Nieszczęście chciało, że z po
śród grupy 66, zajętych  pracam i nu 
fatalnym  i znanym  już z k a tastro 
falnego pożaru w  roku ubiegłym

Sąd grodzki w Katowicach pod prze
wodnictwem sędziego Stankiewicza roz 
patrywał sprawę głośnych w swoim  
czasie zajść na cmentarzu w W ełnow- 
cu z okazji urządzanego pogrzebu Al
freda Sidły, który pozostając od dłuż
szego czasu bez pracy, rzucił się pod 
pociąg i poniósł śmierć na miejscu.

Ponieważ był on członkiem partji so 
cjalistycznej, urządzono mu pogrzeb 
manifestacyjny z muzyką i sztandara
mi. Nad grobem mowę pożegnalną wy 
głosił red. Jan Kawalec, który według 
aktu oskarżenia miał niesłychanie os
tro atakować kler.

O treści przemówienia dowiedział się 
miejscowy proboszcz, który delegował 
na cmentarz katechetę ks. Jana Tro
chę, aiby przeszkodził dalszym prze

rodził.
— Jestem  oficerem rezerw y 

W ojsk Polsfc.ch, niech to panom 
w y sta rczy  — ośw iadczył lotnikom.

Nie pytali go już o więcej. Kto 
wie co za tragedie nosi w sercu 
ten człow iek, p rzybrany w biały 
m undur legionisty, dawniej oficer 
— dziś p rosty  szeregow iec...

I Potem  w Colornb B echar spotka- 
| li lotnicy znów dwu legionistów — 
' Polaków . Ci już służyli pod swemi

pókładzie, robotników  znalazło s !ę 
dw u, k tó rzy  nie zdołali już w ydo
stać się n a  bezpieczne m iejsce i u~ 
legli zatruciu  gazam i.

Zawiadom ione o groźnym  poża
rze w  kopalni W aw el w ładze gór
nicze zarządziły  akcję ratunkow a, 
przyczem  na teren  w ypadku udały  
się kolum ny w  m askach gazo
w ych. zaopatrzone w  ap ara ty  tle-

wezwał Kawalca do zaniechania prze- 
mówieniia, ten rzucił się na niego, ohwy 
cił pod gardło i  odepchnął poczerni 
zwrócił się z przemówieniem do tłumu, j 
podjudzając przeciwko księżom wogó- 
le. W ystąpienie to zlikwidowała do
piero policja.

W spółoskarżonym z Kawalicem był 
członek partji socjalistycznej Ludyga. 
Obaj tłumaczyli się, że zajście spowo
dował ks. Trocka, bowiem ich zamia
rem było jedynie wygłoszenie mowy 
pożegnalnej.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
sąd skazał oskarżonego red. Kawalca 
na 3 miesiące więzienia, zaś Ludygę 
na 6 tygodni z zawieszeniem kary dla 
obu na przeciąg trzech lat.

nyich cioisow w  pierś w  okolicę serca.
Zaalarmowane Pogotow ie ratunko

we przewiozło niefortunnego kochan
ka do szpitala. W  drodze jednak Żu
rek zmarł.

Na miejscu zajścia zjawiła się po
licja, która Rudą Teklę aresztowała.

dniów co do grożącego niebezpieczeń
stwa wybuchu gazu, złamany przewód  
zabezpieczono.

Szofer, który spow odow ał wypadek, 
wie oglądając się na swoją ofiarę, od
jechał w szyb k :ern tempie w dalszą 
drogę, umykając przed ręką sprawie
dliwości.

w łasnem i nazw iskam i —■ ich do Le
gji sprow adził nie zaw ód życiow y 
a poprostu — głód. Jeden Dochodził 
z Sosnow ca, drugi z W arszaw y. 
W yem igrow ali z Polski do Francji* 
tam p rzy sz ło  za nimi -bezrobocie ia. 
jedyna ucieczka od nędzy i głodu 
— w erbunek do Legji cudzoziem 
skiej.

Górnik z Sosnow ca i m ały żydek 
w arszaw ski, dawniej spacerujący 
po Nalewkach i Gęsiej dziś para
dują z karabinam i, prażeni nielitoś- 
ciw ie przez skw arne słońce afry
kańskie. J . WieL

40-letniego Juliana T rasika z Rudy 
(T argow a 2) i 45-letniego H erm ana 
Malkurę z Orzngowa, Korfantego 
10. Obaj zm arli osierocili żony i po 
kilkoro dzieci.

N iezw łoczne podjęto pracę, ce
lem zabezpieczenia kopalni przed 
klęską rozszerzającego s 'ę  z godzi
n y  na godzinę pożaru. W  tej chw ili 
jak się dow iadujem y, niebezpie
czeństw o zostało zażegnane, bo
w iem  dzięki ofiarnym  w ysiłkom  za 
ołgj udało się zagrożony teren za
m urow ać.

Zwłoki nieszczęśliw ych ofiar w f  
padku p rzew iez ono do kostniey 
szpitala gminnego w  Rudzie. 

 _ ) : * : ( ---------------

Zgon posła
KrzylowsfSiego

Z P szczyny  donoszą: W  środę 
zm arł tu nagle S tan isław  K rzyżów  
ski, poseł na sejm  w arszaw ski.

Z m arły  by ł znanym  na terenie 
tu tejszym  Śląska działaczem . Do 
sejm u w szedł z  listy  Ch. D.

P ogrzeb  ś. p. posła K rzyżow skie 
go odbędzie się w  sobotę w  P szczy  
nie.

i^apad 
na 14-letn ego chłopca

Z Cieszyna donoszą: Na ścieżce poS 
naj przy tesie w  M iędzyświeciu został 
napadnięty przez mieszkańca C ieszy
na, 20-letnieigo Józefa Suchego, 14-łew 
tni Karol Barabosz z M iędzyświecia.

Zatafcowany niespodziewanie Bara
basz począł uciekać, został jednakże 
powalony na ziemię i ciężko pobity. 
Kiedy Suchy zabrał sie do przeszuki
wania kieszeni chłopca na podniesio
ny w m iędzyczasie jego krzyk o p o-  

5 moc. poczęły zjawiać się na horyzon
cie róiżne osoby, wobec czego Sucbys 
zrezygnow ał z zamiarów rabunko
wych i zbiegi. Podjęto za nim poście,'

Samochód ?mhnał z naraża
W czorajszej nocy dokonała jakaś 

szajka zuchwałej kradzieży samocho
du ipółciężaroweigo marki „Tatra" z 
garażu przy ul. W ojewódzkiej 36 w 
Katowicach.

Kradzież ta jest temibardziej zagad
kowa, że samochód nie posiadał zna
ków rejestracyjnych, znajdował się je 
dnak na chodzie. B yl to w óz półcięża 
rowy bez karoserjt lakierowany na 
kolor zielony i stanowił w łasność p, 
Jana Tuszyńskiego z Kamienia (Głó
wna 96).

Mimo natychmiastowego zawiado
mienia policji o kradzieży, na ślad zło 
dzieii jak również samochodu nie na
trafiono. Samochód przedstawiał 'w*r 
iość 2860 zł, i-n ie był Ubezpieczony?-

Dramat miłosny w baraHu
K ochanka m o rd u je  n ożem  Z erka

ny i zadała Żwirkowi killka . śmierfeł-W cieszącym  się specjalną sławą  
baraku przy uli, Kroiioweij Jadwigi 10 
w  Katowicach rozegrało się wczoraj 
rano krwawe zajście.

Zabawiający się w  mieszkanki nie
jakiego Hajduka, Rudolf Żurek, ze 
swoją kochanką Rudą Teklą, w szczę
li międizy sobą kłótnię, w  czasie któ
rej Ruda Tekla porwała nóż kuchem-

Samochód rozbił latarnię
■ poranił f i -letn ie  dziecko

Ubiegłego popołudnia najechał sa
mochód osobow y Śl. 70612 na rogu ml. 
Młyńskiej i Pocztow ej na skąp latarni 
z łąką siłą, że ten przewrócił się a od 
lasnki szkła z rozbitej larnipy poraniły 
bawiącą się na chodniku 5-łetm'ą Cłna- 
nę W ilder z Katowic.

Wobec zorientowania się przecho-

ZhAw ps2ar na pokładzie Pochhammer
Dwu górników straciło życie

now e.
Po dłuższych .poszukiwaniach 

natknęli się s tra ż a c y  kopalniani na 
dwu nieszczęśliw ych górników .

Redactor Kawa ec skazany
za podburzenie przeciwko klerowi

mówieniom. W chwili kiedy Trocka
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PROCES BEROLDY

/  Przed dwudziestu laty. pan Arnold Be= 
foldy, pochodzący z Ljonu, przybył do P a
ryża w towarzystwie swej żony i maleń
kiej córeczki, będącej wówczas jeszcze 
niemowlęciem.

Pan Beroldy był nowym wspólnikiem 
|>ewnej firmy winnej. Był to pięćdziesięcio
letni, dosyć tęgi mężczyzna, lubiący do- 
Ibrze zjeść i zabawić się, bardzo zakocha
ny w swojej ładnej żonie, a pozatem czło- 
Syiefc przeciętny pod każdym względem.

Firma, do której należał pan Beroldy, 
flie była wiellkiem przedsiębiorstwem i nie 
przynosiła swojemu nowemu wspólnikowi 
^byt wielkich dochodów, mimo, że intere
sy  szły wcale nieźle.

Państw o Beroldy zajmowali niewielkie 
mieszkanko i z początku prowadzili życie 
fełesyć skromne.

Jeżeli jednak pan Beroldy był człowie
kiem przeciętnym, żona jego należała do 
Sstot rzeczywiście bogato uposażonych od 
Batury. Młoda, piękna, obdarzona szcze
gólnym wdziękiem, pani Beroldy stała się 
wkrótce popularna w dzielnicy, którą za- 

, {mieszkiwali. Zaczęto sobie szeptać na 
ucho, że pochodzenie jej otoczone jest ja
kąś wielką tajemnicą. Mówiono nawet, że 
gest nieprawą córką wielkiego księcia ro
syjskiego. Inni znowu zapewniali, że cho
dziło tu o arcyksięcia austriackiego, któ- 
Irego małżeństwo było legalne, lecz morga
na tyczne.
' W szystkie te historie zbiegały się na 
fodnym punkcie. Osoba Janiny Beroldy 
(stanowiła ośrodek jakiejś tajemnicy.

Nie zaprzeczała ona tym pogłoskom. Da
w ała nawet niedwuznacznie do zrozumie- 
Bia, że były one oparte na prawdzie. Swo- 
fen bliskim przyjaciołom, zwierzała się bli- 
feej, robiąc aluzje do intryg politycznych i 
czyhających na nią niebezpieczeństw. Mó
w iła także często o klejnotach koronnych, 
które miały być sprzedane za jej pośred
nictwem.

Do grona znajomych i przyjaciół Berol- 
Hych należał także młody adwokat Jerzy 
Bone. W krótce stało się widoczne, że pa- 
tó Janina Beroldy oczarowała go. Ośmie
lała go dyskretnie, zapewniając jednocze
śnie o swej wierności dla pięćdziesięciolet
niego męża. Złośliwe języki nie omieszka
ły , jednak twierdzić, że Jerzy Bone byl jej 
(kochankiem i że nietylko on jeden.

W  trzy miesiące po przybyciu państwa 
Beroldy do Paryża, pojawiła się na scenie 
[jedna jeszcze osoba: był nią pan Harold 
STrap, Amerykanin, człowiek ogromnie bo
gaty . Przedstawiony tajemniczej pani Be
roldy, zakochał się w niej od pierwszego 
Wejrzenia. Uwielbienie jego było widocz* 
ee, choć utrzymywane w  granicach wiel
kiego poważania.

W  tym momencie zwierzenia parni Be- 
YóSdy stały się bardziej szczere. Niejedno- 
krotnie wspominała, że jest bardzo nie
spokojna o męża. Wyjaśniała, że zaplątał 
Się on w jakieś polityczne sprawy, robiła 
naw et aluzje do jakiegoś „sekretu", mają
cego europejskie znaczenie. Dokumenty te 
Eostały powierzone Beroldvemn, dla zmy
lenia śladów.

Katastrofa nastąpiła 28 listopada. Posłu- 
gaczka, -która przychodziła codziennie do 
państwa Beroldy, ze zdziwieniem znalazła 
tego dnia drzwi otwarte. Słysząc jęki, do
chodzące z sypialni, weszła tam.

Oczom jej przedstawił się okropny wi
dok. P an i Beroldy leżała na ziemi, zwią
zana i  wydawała słabe jęki, zdołała bo
wiem uwolnić usta od knebla. Na łożu, w 
kałuży krwi, leżał jej mąż. W  sercu jego 
tkwił sztylet.

Hiśtorja, którą opowiedziała pani Berol
dy, była bardzo prosta. Kiedy obudziła się 
w nocy, zobaczyła pochylonych nad sobą 
dwóch zamaskowanych mężczyzn. Aby 
nie krzyczała, zakneblowali jej usta i zwią“ 
zali ją. Potem zażądali od pana Beroldy, 
aby wyjawił im sławetny „sekret". Lecz 
dzielny człowiek odmówił im kategorycz
nie.

W ściekły z gniewu, jeden z napastni
ków zadał mu cios sztyletem w serce. Po
tem, znalazłszy klucze, otworzył kasę, sto
jącą w rogu pokoju i zabrał stamtąd całą 
plikę papierów. Obaj napastnicy byli za
maskowani i mieli gęste brody, pani Be
roldy twierdziła jednak kategorycznie, że 
byli to Rosjanie,

Sprawca wywołała olbrzymie wrażenie. 
Mówiono wiele o okrucieństwie nihilistów, 
o rewolucjonistach w Paryżu i tern podob
nych rzeczach.

Czas płynął i nie natrafiono nigdzie na 
śflad brodatych mężczyzn. Kiedy zaintere
sowanie tą sprawą zaczęło już słabnąć, na
stąpił nieoczekiwany zwrot. Panią Berol
dy aresztowano pod zarzutem zamordo
wania męża.

Proces wywołał niebywałe zaintereso
wanie. Młodość i piękność oskarżonej, jej 
tajemnicze pochodzenie, nadały siprawie 
niezwykły rozgłos. Społeczeństwo podzie
liło się na dwa obozy: zwolenników i wro
gów oskarżonej. Zwolennicy otrzymali 
jednak silny cios, dowiedziono bowiem, że 
przeszłość pani Beroldy nie miała w sobie 
niic romantycznego, że jej królewsko-ce- 
sarskie pochodzenie i tajemnicze intrygi, o 
których opowiadała, były wytworem, je
dynie jej fantazji.

Dowiedziono niezbicie, że jej rodzice by
li bardzo porządnymi, ale zupełnie proza
icznymi handlarzami owoców, mieszkają
cymi na przedmieściu Ljonu.

Wtelki książę rosyjski, intrygi dwor
skie, wszystko to były fantazje, wyhodo
wane przez jej wynalazczy umysł. Do
wiedziono również, że młoda kobieta zdo
łała pożyczyć wielkie sumy7 od różnych 
osób, dzięki fikcyjnym „klejnotom koron
nym", które były zwykłem! i to dość or- 
dynarnemi imitacjami.

Cała historia jej życia została wydoby
ta na światło dzienne i znaleziono nawet 
motyw zbrodni: Harold Trap. zręcznie i 
bezlitośnie badany, musiał przyznać, że ko
chał młodą kobietę i gdyby była wolna, 
ożeniłby się z nią niewątpliwie. Fakt, że 
stusuinak ich był czysto płatoniczny, obcią
żał jeszcze oskarżoną. Nie mogąc zostać 
kochanką Harolda Traipa, który nie obra
ziłby jej taką propozycją, wyhodowała w 
swym mózgu szatańską myśl zamordowa
nia swego starego męża i poślubienia .póź
niej bogatego Amerykanina.

Podczas całej spraw y pani Beroldy z 
najzimniejszą krw ią przeczyła swoim o- 
skarżycielom. W ersja, przez nią podana, 
nie zmieniała się w niczem. Twierdziła na
dal, że pochodzi z krw i królewskiej, że w 
niemowlęctwie została oddana na wycho
wanie małżeństwu, trudniącemu się han
dlem owocami. Mimo, że słowa jej były 
zupełnie absurdalne, wiele osób dawało im 
wiarę.

Sąd jednak był nieubłagany. Uznał on 
zamaskowanych Rosjan za postacie nieist
niejące, zbrodnia natomiast została popeł
niona przez panią Beroldy i jej kochanka. 
W ydano rozkaz aresztowania tego ostat
niego, lecz on był na tyle ostrożny, że 
zniknął. Śledztwo wykazało, że więzy pa
ni Beroldy były talk lekko zaciśnięte, iż 
mogła bez trudu się z nich wydostać.

P rzy  końcu procesu, prokurator otrzy
mał list, wrzucony na pocztę w  Paryżu. 
Pochodził on od Jerzego Bone i. nie zdra
dzając jego miejsca pobytu, podawał do
kładny opis zbrodni.

Przyznaw ał on, że zabił Beroldyego, na 
Skutek namowy jego żony. Oboje ułożyli 
pomiędzy sobą tę zbrodnię. W ierząc w jej 
słowa, pewien był, że mąż ją maltretuje, 
oślepiony przytem swą własną dla niej na
miętnością, postanowił dokonać mordu i 
sam wymierzył cios, aby uwolnić kobie
tę, którą kochał z całkowitem, śleipem od
daniem.

Teraz dowiedział się po raz pierwszy o 
istnieniu pana Harolda Trapa i zrozumiał, 
że kobieta, którą kochał, zdradzała go. Nie 
z miłości dla niego chciała się wiec uwol
nić od swego męża, tylko dla poślubienia 
bogatego Amerykanina. Posłużyła się nim, 
jak narzędziem i teraz, w swojej wściek
łej zazdrości, oskarżał ją, oświadczając, że 
działał tylko z jej namowy.

W tym  momencie pani Beroldy pokaza
ła dopiero jaką była niezwykłą kobietą. 
Porzuciła bez wahania swą dotychczaso
wą taktykę i przyznała, że Rosjanie bylf 
czystym z jej strony wymysłem. Rzeczy
wistym zabójcą był Jerzy Bonę. Zaślepio
ny namiętnością dokonał on zbrodni przy
sięgając, że jeśli nie będzie milczała, po
mści się na niej strasziiwie.

Steroryzowana pogróżkami, zeznała, że 
nie brała żadnego udziału w planie mor
derstwa i że kiedy obudziła się tej nocy, 
zobaczyła Jerzego Bone, stojącego przy 
łóżku, z zakrwawionym sztyletem w re- 
ce.

Opowiadanie pani Beroldy było zupełnie 
niewiarygodne.

Lecz ta kobieta, która umiała z taką fan
tazją stwarzać legendy o swojem króilew- 
skiem pochodzeniu, miała niezwykły dar 
przekonywania.

Jej apel do sędziów był prawdziwem 
arcydziełem.

Z twarzą zalaną łzami, mówiła o swojej 
córce, o swoim honorze- kobiety, o prag
nieniu zachowania dla dziecka nieskalane
go imienia. Przyznała, że Jerzy Bone był 
jej kochankiem, mogła nawet być moral
nie odpowiedzialna za zbrodnie, ale nic 
więcej.

(Dalszy ciąg jutro)
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Ciy ufać takiemu! naneczonemu?
Szacowny Panie Redaktorze! Opi

szę Panu wszystko, po mnie boli. Li- 
ozę już 37 lat i jestem w pełni sit ży
ciowych.

Przed rokiem zapoznałam sympaty
cznego mężczyznę-wdowca, który wy
warł na mnie

wrażenie człowieka uczciwego.
’W ręce jego oddalam swój los, zwła
szcza, że został mi przedstawiony 
przez dobrych znajomych., którzy wy
rażali się o nim w samych superlaty
wach. Po kiffiouimiesięczinej znajomości 
stałam się narzeczona tego człowieka* 
a nawet

pokochałam go szczerze.
Dobrze nam sie początkowo wiodło. 
Ja byłam na dobrze płatnej posadzie 
gospodyni, on również nieźle zara
biał. Wkrótce jednak, wskutek włas
nej lekkomyślności, narzeczony mój 

stracił pracę 
i od<ta.d zaczęło się diziać niedobrze. 
Coraz częściej narzeczony zaglądał 
do mojej kieszeni, wyciągając patro
szę ciężką praca zaoszczędzoną go
tówkę. Aż wreszcie i ja straciwszy 
przez niego prace, zmuszona byłam z 
nim zamieszkać, gdyż parł do tego 
bardzo, przyrzekając solennie, iż po
bierzemy się. gdy tylko znajdzie za
jęcie. Pewnego dnia oświadczył mi, 
że trafia się mu doskonały interes, do 
którego konieczna jest gotówka. Da
łam się nakłonić jego obietnicom i 
wiręozyłam całą posiadaną gotówkę. 
Tymczasem stała sie rzecz, której się 
najmniej po him spodziewałam.. _

Uzyskawszy ode minie pieniądze, 
człowiek ten

porzucił mnie
spędzając czas w towarzystwie kole
gów, w knajpie trwoniąc moje ostat-

Heperfuar
Teatru Polskiego

Piątek, 5.5 o godz. 18-ei „Przekupka 
warszawska11; o godz. 20.45 występ L. 
Krukowskiego i N. Grudzińskiej.

Sobota. 6.5 o godz. 16: „U Mety11 
dla szkól). O godz. 20; .Przekupka 
warszawska11.

RADIO
Katowice, Sobota, 6 maja 1933 r.

11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofon. 13.05: Komu
nikat gospodarczy. 13.10: Komunikat 
meteorolog. 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 15.10: Komunikat eksportowy 
j gospodarczy z Warszawy. 15.25: Wia 
domości wojskowe i strzeleckie. 15.35: 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „Podwó- 
rzaki". 16.00: Hejnał i pieśni majowe 
z  Wieży Mariackiej w Krakowie. 16.20: 
Intermezzo muzyczne. 16.40: „Broni
sław Piłsudski na Sachalinie i w Ja
ponii". 17.00: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 17.40: Odczyt z Warszawy. 
18.00: Transmisja Nabożeństwa Majo
wego z Kaplicy Matki Boskiej na Jas
ne! Górze. 19.00: Rozmaitości. 19.10: 
„Co to jest geometria nieeuklidesowa?" 
19.30: „Na widnokręgu". 20 00: Muzyka 
lekka z Warszawy i wiadomości spor
towe. 22 05: Koncert Chopinowski.
22.40: Felieton. 22.55: Komunikat mete
orologiczny. 23.00: Muzyka taneczna. 
23.30: Wiadomości z kraiu dJ.a człon
ków Polskiei Ekspedycji Po.laruei na 
„Wysnie Niedźwiedziej11. 23.35 — 24.00 
Muzyka taneczna (płyty).

|  ^  PRO Bi l l  g
AKWARJUM 74 x 37 x 31 z moto

rem i pompą oraz rybami tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia pisemne pod 
„Akwarium11 do administracji „Nowe
go Czasu11 w Katowicach

nie grosze. Kiedy przebolałam stratę 
narzeczonego i przełrwonionej przez 
niego iekkomyśhiie gotówki, postano

wiłam zabrać; się, na nowo do pracy 
i zebrania sobie sumki, kfóraby mi 
pozwoliła zapewnić sobie byt. Tym-

Pół miliona z  dymem
P ożar w  fabryce gw oździ

Z Bielska donoszą: Ubiegłego
wieczoru wybuchł niezwykłe groź 
aiy pożar w fabryce gwoździ „Pol
ska Morawia" w Czechowicach. O 
gień powstał prawdopodobnie 
wskutek krótkiego spięcia przewo 
dów elektrycznych i objął prze- 
dewszystfciem strych, szybko się 
rozszerzając na dach fabryki i ma
gazyn.

=):

Na ratunek przybyły straże po
żarne z Gzeebowic, Dziedzic, Za- 
brzeża i Goczałkowic, które przez 
6 godzin prowadziły wytężoną i 
wyczerpującą' akcję, w wyniku 
której udało sie ostatecznie zapo
biec rozszerzeniu się ognia na 
dalsze budynki;

Wyrządzona Jednak pożarem 
szkoda wynosi zg&rą 550 tys. zł.

Krwawa zemsta i za mart samobójczy
porzuconej narzeczone 1

Niezwykła łragedja rozegrała się 
wczoraj we wczesnych godzinach ran
nych w pokojach gościnnych zajazdu 
Jana Michalaka w Pszczynie.

Bawiąca tam ze swym narzeczonym, 
294etnhn Morycem Walterem, 25-!etnia 
Jadwiga Zbierendówna, podcięła narze 
czonemu gardło brzytwą, a następnie 
tą samą brzytwą przecięła sobie gar
dło i tętnice u obu rąk.

Jęki ciężko pokaleczonych -zaal-arroo

wały właściciela zajazdu, który wez
wał pomocy lekarskiej. Parę denatów 
w stanie bardzo ciężkim przewieziono 
do szpitala OO, Joanitów w Pszczynie.

Powodem usHowanego zabójstwa są 
nieporozumienia narzeczeńskie. Usta
lono mianowicie, żę Walter zamierzał 
Zbierendównę porzucić, co spowodo
wało z  jej strony tak krwawą zemstę 
i zamach samobójczy.

Oszukańcza iirma reklamowa
nabrała pracow nika na kaucję

Przed niedawnym czasem powstała 
w Katowicach firma „ReMaimes", któ
rej właścicielem był niejaki Antoni 
(nomen omen) Galiński. Firma ta o- 
glosiła .w pismach, że poszukuje pra- 
cowinilkórw za kaucją.

Jednym z pierwszych, którzy się 
zgłosili,, był mieszkaniec Szopienic, 
Ludwik Domin (Szyb Wojciecha). Za 
możność zarobkowania i uzyskania 
pracy złożył on kaucję w wysokości 
1500 zł.

Kaucja ta łącznie z należnościami, z

tytułu pensyj miesięcznych urosła * 
biegiem czasu do blisko 3 tys. zł.

Pewnego dnia, gdy Domin przybył 
do biaxra, przekonał się. że (Miński 
znikł wraz z inwentarzem biurowym. 
Poszkodowany pracownik zwrócił się 
do poMoji.

Wobec uciecziki Galińskiego, policja 
zaopiekowała się. jego kolegą niejakim 
Michałem Swołem (Dąbrowskiego 2), 
którego osadzono w areszcie, do u- 
feośozemia dochodzeń,

Finał komunistycznej wycieczki
w sądzie

Z racji urządzonego w ubiegłym ro
ku przez związek stowarzyszeń spor
towych święta młodzieży socjalisty
cznej w Mnrokach urządził komuni
styczny związek pseudowycieczkę do 
Murcek. gdzie próbowano nawet urzą
dzić wiec, który doprowadził do bi
jatyki i zajść.

Występ ten zlikwidowała wówczas 
policja, a organizatorzy zasiedli wczo
raj na lawie oskarżonych sądu okrę
gowego. Są to przeważnie mieszkań-

Kęka złamana
przez t?©!e|gów

W czasie zabawy na połach Zawo- 
dzia, przebywający tam w towarzy
stwie nieco starszych swych przyja
ciół, 11-letni Gerard Bittner został 
przez swoich towarzyszy zabawy 16- 
letniego Gerharda Barskiego i Ema
nuela Moryniaka strącony ze znacznej 
wysokości do dołów glinianki, skut
kiem czego doznał skomplikowanego

cy Sosnowca. Odpowiadali za przy
gotowanie zbrodni zdrady stanu.

W wyniku przewodu sądowego głó
wmy oskarżony Saul Frenk został ska
zany na 2 lata wiezienia. Antoni Sto
larski na półtora roku. zaś Jakób Cu- 
kierman, brat jego Ab ram. Marjan Ur- 
gaocz oraz Marja Zielonka na karę po 
roku wiezienia.

Współoskarżonego, Antoniego Le
cha sad uwolnił z braku dowodów 
wimy.

w 5 m e scach
— w v r o s^ św

złamania ręki w pięciu m ejscach.
Ofiarę wybryku musiano przewieźć 

do szpitala OO. Bomfratrów w Bogu
cicach, gdzie pozostał pod o;p eką le
karską.

Dochodzenia ustalą, co było przy
czyną nieludzkiego wybryku swawol
nych młokosów.

czasem on
staje znów na drodze mego życia. •

Błaga! o przebaczenie, a ja tiw wie* 
rzyłam. Skończyło sie na , „pożyczce", 
której moje oczy więcej nie ogląda* 
ły. Ostatni postępek narzeczonego 
doprowadził minie do- ostateczny® 
granic rozpaczy, zwłaszcza, że do- u* 
szu moich ^doszły wiadomości o nim 
bar-izo niepochlebne. Przeke-nalaiE 
sie. że miłość jego ograniczała, si? je* 
•djmie^ do mojej kieszeni. Nfe chcę 
czynić ternu człowiekowi ua wskroś 
Zepsutemu, przykrości, chociaż powin
nam być dla niego bez serca- tak,- jak 
on to ze miną uczynił, dSategosaie wy
jawiam jego nazwiska. Proszę bar* 
deo Pana Redaktora o poradę, co 
mam uczynić z tym człowiekiem, gdyż' 
jestem wciąż pod jego urokiem, a om 
nadal przyrzeka mi małżeństwo i na
dal usiłuje wykorzystywać, tłumacząc 
mą bym nie słuchała tego, co o nim 
mówią iinmi, lec zbyła jemu posłusz
na.

Marja S.
— Pani Mario! Człowiek, lotóryl 

tyle razy dat dowody swej niesta
łości, a przytein wykorzystywał 
Panią i zwodził.

nie zasługuje na zaufanie. 
Tenrabar dziej zaś Pani. Wiązać się 
na całe życie z takim człowiekiem 
byłoby z Pani strony conajtnnief 
krokiem lekkomyślnym.

Nąflepjejby było przekreślić f© 
narzeczeństwo raz na zawsze i 
przestać zaprzątać sobie głowę S 
tracić czas dla mężczyzny — mo
lem zdaniem — zupełnie bezwart©' 
ściowego. Człowiek w ten gposófo 
postępujący, .tak Pani narzeczony,, 
zasługuje tylko na słowa pogardy. 
Szanujący sie mężczyzna nie bę
dzie do czegoś podobnego zdolny, 
Radziłbym Pani serdecznie, by zer 
wała Pani z tym człowiekiem i tf 
wszystkiem zapomniała. Zapomni© 
nie da Pani praca.

Zawodowy złodziej
zamordował {trryiscieła
2  Białej donoszą: Restauracja 

Jakóba Kirsehnera przy ul. 11 Li* 
stop ad a w Białej była wczoraj wi- 
dowin ą krwawej bójlki, jaka się wy 
wiązała między Franciszkiem Sko
wronkiem, a Karolem Guertleram, 
znanymi na tutejszym bruku zawC 
dowymi złodziejami

_ W pewnej chwili w dłoniach rze
zimieszków błysnęły nożę. Silniej
szy Skowronek maiący za sobą sze 
reg rozpraw nożowych zatopił 
ostrze przyjacielowi w piersi. Ga" 
ertler zwakł się na ziemię broczą.® 
obficie krwią.

Po tym krwawym czynie Sko
wronkowi udało się zbiec. Gaąr- 
fter zmarł przed przybyciom po* 
mocy lekarskiej.

Na nreisce krwawej zbrodni 
przybyła niebawem ooheja oraz ko 
misia sadowo-iekarsika w osobach 
dr. Dyrcza i lekarza dr. Jurasa, któ 
ra po zapoznaniu s!e z termem op* 
lec'ła przewieźć zwłoki Guertlera1 
do szm!talfl. " iź e  orzeorowadzoniai 
zostan:e  obiduik-cia.

W  wyniku oodictei ob ław y uda
ło s-e oohci- nńźriym w ’cczor-em u- 
lać Skowronka w  chwili, sd y  W 
gronie towarzve.zv zawodowych  
zaoMał sie nr i- /W ł z resfauraey! 
na ^prTrferiach miasta.

Mordercę osadzono w wlęzt-enfc 
sądowem.
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Atleta w sidłach wampira
€lp©wl©śe odsł.aniafąca tajemnice turniejów ^apaśiiiczycli

—  A panu życzę pow odzenia, 
pan ie aspirancie... — odparła R e
na, w chodząc na górę.

Szybko się p rzeb ra ła  i w ym knę
ła  się znow u tylnem i drzw iam i z 
hotelu.

Do dw unastej b rakow ało  jesz
cze piętnaście minut: W oadła do 
prze jeżdżającej taksów ki i k rz y 
knęła  szoferow i:

— Jedź  pan z ca łych  sił!... Je
żeli za dziesięć minut bediziemy na 
miejscu dostanie pan  50 ^złotych!

T ak só w k a  pędziła naoślep. 
W szystko usuw ało sie z drogi... 
Policjant d aw a ł znaki by  się za
trzy m ała , lecz szofer z narażeniem  
w łasnego  życia pędził dalej nie 
zw racając  uw agi na przeszkody.

W  pew nej chwili u jrzała Rena, 
o d w racając  się, w e mgłę inne au
to. pedzaoe za niimi.

— Prędzej, prędzej 1... — rauci- 
la szoferowi.

— Nie da rady , proszę pani... — 
odparł z rezygnow any  szofer. — I 
tak  lada chw ila  rozbijem y sobie 
łeb  o ścianę jakiegoś domu...

Nie m ogła tchu złapać...
Jeszcze  raz  w ychyliła  głow ę 

■przez okienko.
M ały  punikciik rósł.
—  P rędzej, prędzej!...
Ju ż  byli na  Fabrycznej.
—  Niech pan  stanie!...
W cisnęła  mu do łapy  50 zło tych

! pobiegła naprzód.
D rugie auto, jadące za nią. rów 

nież się zatrzym ało...
W padła do parterow ego  m iesz

kania. jak bom ba. P redek  leżał n a  
kanapie i ch rapał. Bubek siedział 
p rzy  stole i czy ta ł w ieczorne pi
smo

— Policja!!! — k rzy k n ę ła  n a  p ro 
gu i w prost dobiegła do okna, w y 
skakując na podw órze.

Bubek w  mig zorientow ał się w 
sy tuacji. Szarpnął śpiącego kolegę i 
w yskoczył oknem  za Reną. F redek  
zdąży ł jeszcze rów nież w yskoczyć 
i w szyscy  troje rzucili się do u- 
cieczki. P rzeskoczyli p rzez płot, nie 
za trzym yw an i przez nikogo, albo
w iem  c a ły  dom spoczyw ał już w u- 
śpieniu. W  chwili, gdy przesadzili 
płot. usłyszeli głośne dobijanie się 
do bram y.

 ̂Za płotem  ciągnęło się pole. Bie
gli naprzód pod zasłoną ciemnej, 
pochm urnej nocy. Nagle z tyłu roz
legł się  w ystrza ł. Potem  drugi i 
trzeci. Juiż ich pew nie spostrzegli 
S trzelali naoślep.

— W  ro zsy p k ę ! — krzyknął F re 
dek, uciekając na p raw o w w ąską, 
ciem ną uliczkę.

Bubek skręcił na praw o, gdzie 
ciągnęła się jakaś błotnista droży
na. Rena zaś biegła bez tchu n a 
przód, słaniając się już na nogach.

R ozejrzaw szy  się w  biegu za so
bą, skonsta tow ała , że nikt jej nie 
goni. p rzy stan ę ła  więc p rzy  jakim ś 
płocie, ciągnącym  się niemal 
w zdłuż całej ulicy.

_ Serce waliło jej m łotem . D yszała 
ciężko. O tarła  pot z czo ła  i jeszcze 
ra z  w p a trzy ła  się przenikliw ie w 
pustkę nocną. C isza... P u s to .,

O drugiej w nocy w róciła do sw e 
go pokoju i jak kłoda padła na łóż
ko.

ROZDZIAŁ XXXI 
NA ŁAW IE OSKARŻONYCH

Cicho i monotonnie p łynęły  dni 
w  więzieniu. Zrana zaczynało  się od 
m ycia podłogi i szorow ania naczyń, 
potem  szła p raca: plecenie koszy
ków , szycie w orków , pom aganie w 
kuchni, w stolarni. P rzed  połud
niem o d b y w ała  się przechadzka, 
pow olne kroczenie w zdłuż m urów 
na podw órzu w  długim  szeregu 
w ięźniów . A za  płotem , najeżonym  
kolczastym  drutem , uśm iechał się 
drażniąco lazur nieba, p taszęta  sw o
bodnie p rze la ty w ały  ponad podw ó
rzem  i n ik t ich nie za trzym yw ał, 
nie s trofow ał.

Pew nego dnia do celi, w  której 
siedział G rey, w szed ł dozorca wię
zienny i ośw iadczy ł:

— Jak aś pani p rzyszła . P an  na
czelnik pozw olił na półgodzinną 
rozm ow ę.

G rey podniósł się ospale z ław ki. 
P rzeb y w a ł tu zaledw ie kilka tygo 
dni, a już, zda się, zapom niał mo
w y  ludzkiej. W szystko  mu zobojęt
niało, zdziw ił się naw et , że ktoś 
jeszcze o  nim pam ięta. Dozorca w y 
prow adził go do rozm ów nicy. B ył 
to  w ielki pokój, przedzielony dw ie
m a drueianem i siatkam i, m iędzy 
k tórem i przechadzał się dozorca.

G rey u jrzał za drugą sia tką b la
d ą  tw arzyczkę Jadw igi i p rz y s ta 
nął na chw ilę. Coś się w nim jakby 
ocknęło, ale tylko na d robny  uła
m ek sekundy, gdyż zaraz  znowu 
zm artw ia ł i uczepiw szy się siatki, 
spuścił głow ę.

Jadw iga na widok m ęża w ybnch- 
nęła cichern łkaniem , rów nież  nie 
m ogąc w ym ów ić ani słow a. P rzez 
kilka m inut stali naprzeciw  siebie, 
oddzieleni drueianem i ścianam i, mil
czący, nie pa trzący  na siebie. 

Jadw iga przem ów iła p ierw sza:
— IvL.
Podniósł w zrok. Spojrzał na nią 

obojętnie, nieprzytom nie.
— I v !... — pow tó rzy ła  złam anym  

głosem . — Odezwij się...
— Pocoś p rzy sz ła?  — zapy ta ł z 

trudem  cedząc każdy  w yraz .
— C hciałam  cię zobaczyć... Czy 

chcesz, żebym  poszła?...
— Nie... — ożyw ił się nieco. — 

Co słychać?... Co robisz?...
— P racu ję  w  szpitalu...
— W ięc nie jesteś g łodna? ...
—- Nie, bądź o mnie spokojny... 

D októr P rzesław sk i bardzo się mną 
opiekuje...

— Podziękuj mu w rnojem imie
niu...

Łzy s tan ę ły  mu w  oczach. Nie o- 
tw a rł pow iek, tylko rozszerzy ł ź re 
nice. a w ielkie krople łez sp ły w a ły  
mu wolno po policzkach.

— Iv, c z y  długo jeszcze będziesz 
tu  siedział?...

— Nie w iem ... Za tydzień ma być 
spraw a.... Nie wiem...

— W  takim  raz ie  trzeba  się w y 
sta rać  o adw okata...

— To kosztuje, skąd weźm iesz 
p ieniądze?

— Pom ów ię z doktorem , on jest

taki d o b ry  dla nas...
B ył to dzień przyjęć. W zdłuż c a 

łej siatk i zbierali się w ięźniow ie, 
do k tó rych  przychodzili rodzice, 
krew ni, znajomi. Rozm aw iano n ie
mal szeptem , w ytężając głos o ty 
le tylko, by doleciał z odległości 
jednej siatki do drugiej.

Niedaleko od G reya sta ł B ogac
ki. R ozm aw iał z s iostrą . Zosią co  
chwilę ocierała łzy  chusteczką i nie 
mogła dojść do słow a.

— Pow iedz, co porabia m atka?— 
p y ta ł zalękniony. — No, powiedz.

Nie odpow iedziała, tylko p łakała  
coraz głośniej, trzęsąc się od łka
nia.

Bogacki nalegał co raz n a ta rczy 
w iej:

— Pow iedz praw dę!... Żyje?*...
— Nie.. — w ykrztusiła  
T w arz  mu się w ykrzyw iła , P o 

czął szlochać, jak dziecko. M usiała 
go uspokajać.

— P rzestań , Stachu, przestań... 
W yciągnęła  dłonie, jakby  chcia

ła  go p rzy tu lić  do siebie, ukoić je
go żal, lecz przestrzeń  m iędzy sia t 
kam i by ła  nazby t w ielka. Zatrzepo
ta ła  rękom a, jak dziecko, chcąc się 
przytulić do m atczynego łona i r a 
miona jej opadły  bezsilnie w zdłuż 
ciała.

— Pow iedz, jak to było... C zy bar 
dzo się m ęczyła?...

Z aczęła opow iadać. W  nocy u- 
m arła. P rzed  tygodniem . Dlatego 
nie przychodziła. Tyle m iała kłopo
tów  z pogrzebem . B iedny by ł po
grzeb. T rochę sąsiadów , kilku zna
jom ych i jacyś krew ni. Do o s ta t
niej chw ili b redziła  o sw ym  Stachu. 
Z ryw ała  się z łóżka i k rzycza ła :

— On nie zam ordow ał!... Mój syn  
nie może być m ordercą!...

M iała w ielkie bóle. O statni a tak  
b y ł bardzo  okropny. Nie m iała sił 
już  k rzyczeć. Lekarz nie w ziął pie
niędzy. Zrobiono zastrzyk , zasnęła 
i już się nie obudziła.

Zosia zalew ała  się łzami. Bogacki 
słuchał i nie p rzeryw ał. S łow a u- 
w ięzły  mu w gardle. D ław iło go 
coś w  piersiach.

— Co teraz  zrobisz sam a, Zo- ! 
siu? — zapy ta ł.

Spuściła w zrok  i odparła  pow aż
nym  głosem :

— Dam sobie radę, nie m artw  się 
o mnie... C iotka w eźm ie mnie do 
siebie.

T eraz  rozm aw iano już głośniej. 
Zbliżał się k res w izy t. Dozorca 
spojrzał na zegarek i oznajm ił:

— Jeszcze pięć minut.
P ad a ły  ostatnie krzyki, jak przed 

odejściem pociągu na dw orcu.
— Ju tro  przyniosę ci chleba!...
— C zy prosiłeś, ż eb y  odesłano 

cię do lekarza?...
— M oże brak ci papierosów ?... 
Opodal G rey  oparł się o siatkę i

milczał. Jadw iga rów nież milczała, 
lecz w idać było, że chce coś pow ie
dzieć jeszcze, ale nie może.

G dy dozorca dał znak, ab y  się 
żegnano, zdobyła się na odw agę i 
rz e k ła :

— Iv, chcę ci jeszcze coś powie
dzieć...

— No, co?...

— W krótce będziesz miał... syn
ka.

G rey zm arszczy ł brw i. chciał coś 
zapytać, lecz w tej chwili rozległ 
się głos dozorcy:

— Proszę  odchodzić!... W izyta  
skończona!

D ozorcy odciągali więźniów od 
siatki. G rey odw rócił głow ę, lecz 
Jadw iga znikła już w tłumie. Za 
sia tką  nikogo nie było. Ze spuszczo
ną g łow ą w szedł do sw ej mrocznej 
celi i upadł bezw ładnie na pryczę.

Zbliżał się dzień procesu o za
bójstw o Szum skiego. Całe m iasto o- 
czek iw ało  z w ielką niecierpliw o
ścią sensacyjnych rozpraw  sądo
w ych. W  przeddzień procesu za
b rak ło  już kartek  w stępu na salę 
rozpraw .

O skarżonych bronili dw aj obroń
cy  z urzędu. Akt oskarżenia zarzu
cał G reyow i i Bogackiem u, że dzia 
łając wspólnie, dokonali skry tobój
czego m orderstw a na tle osobi
sty ch  porachunków . Groziło im dłu
goletnie ciężkie więzienie.

P ie rw szy  dzień rozp raw y  zbiegł 
na w ysłuchaniu personalji oskarżo
nych, odczytaniu  aktu oskarżenia t 
przesłuchaniu p ierw szych  św iad
ków .

O skarżeni do w iny  się  nie p rzy 
znali, uzasadniając szeroko  sw ą 
niew inność. G rey  zachow yw ał zu
pełny spokój, m ów ił zw ięźle, d o b it ' 
nie i rzeczow o. Bogacki natom iast 
zd radzał zdenerw ow anie, plącząc 
się w zeznaniach i tłum iąc łzy.

G dy p rzy  barierze dla św iadków  
stanęła  Rena, na sali pow stało  wieł 
kie poruszenie. W ładysław  Szum
ski, siedzący p rzy  sw ej m atce, o- 
słupiał na widok Reny. Na wniosek 
obrońców , Rena zeznaw ała  przy  
drzw iach zam kniętych. O oskarżo-' 
nych w y raża ła  się jaknajpochleb- 
niej, tw ierdząc, że Szum skiego nie 
znała, lecz nie m ogła sobie w y tłu 
m aczyć pew nych jego posunięć. 
Choć go nie znała, opiekow ał się 
n ią zdaleka. Szczegółow o opisała 
sw ój stosunek do G reya, spry tn ie 
om ijając te m om enty, k tó re  w ska
zy w a ły  na jej łączność z Fredkiem  
i Bołyszem .

_ G rey rów nież zachow ał w  tajem 
nicy jej rolę podczas walk w  c y r
ku, w obec czego R ena w yszła  zw y  
cięsko z tej ogniowej próby .

Niemmiejszą sensację w z b u d z iły • 
zeznania Jadw igi. G rey  podczas jej 
zeznań zakry ł tw arz  rękom a i ty ł- - 
ko uszam i łow ił każde jej słow o. 
Chodziło o stw ierdzenie  d e c y d u ją - ; ■ 
cego m omentu, a  m ianowicie, co  Ja 
dw iga robiła k ry tycznego  dnia w- 
m ieszkaniu Szum skiego.

— C zy była pani w  dniu zabój
stw a  w  willi Szum skiego? — zapy- ; 
ta ł p rzew odniczący. /  -

— Byłam ... — odparła cicho J a - 1 
dwiga.

— Poco pani tam  poszła? ..
— O trzym ałam  list od Szum skie ■ 

go. w  k tó rym  w zy w ał mnie do sie
bie rzekom o w spraw ie m ego mę
ża...

D. c. n.
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